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-każdym domu polskim znaj­
ąc się powinna gazeta polska 
najlepszy przyjaciel ^doradca.

f  Generał Henrys.
P naczelnik państwa Piłsudski był niedawno 

, miał przy boku fran uskiego generała 
t. Gdy następnie przybywał w Poznaniu, 

generał był z nim i towarzyszył mu

| F zapobiedz mniemaniu różnych ludzi, którzy
|8tm na fakt ten wskazując, uważali, że gene- 

I jakoby jenerainym kontrolerem głowy 
1 [Polskiego, ..Krrjer Pozn.“ umieścił następu-

fku lik  o szanownym tym gościu Polski:
Ł. Generał Henrys,
■' wojskowej francuskiej w Pohce.

i sprawozdaniach naszych o uroczystościach
■Pominęliśmy jeden .szczegół: mianowicie pod
■Teczoru przeszło d j samorzutnej owacji 
p1 na rzecz obecnych oficerów armji sprzy- 
|Fch, w szczególności generała Henry sa i pui- 
r Marąueta. Minister Seyda wzniósł okrzyk 
B eść, poczem odegrała orkiestra hymn fran-

odegraniu hymnu gen. Henrys do głęby 
ry, podziękował w języku francuskim siinistruwi 
t,.,.,1 tę owację, koricząc okrzykiem: „Vive la 
i|,‘ Zaś pułkuwnik Marąnet w języku polskmi 
L  > Niech żyje Polska 1“ Muzyka zamterno- 
/ " n narodowy polski. Gen. Henrys stojąc w 
^ c is k a ł następnie ministra Seydę i ucałował 
R tn ic .
f  sądzimy, że społeczeństwo polskie zbyt 
l 7 R!uFe siif zarówno o tern, kim jest gen. 
-/»  i o zadaniach, które u nas pełni. Dlatego 
J poniżej kilka szczegółów biograficznych 
;^'h teg© znakomitego generała.
I. ofieer kawał-rji wielką część swej karjery 
kJ poświęcił sprawie Algiem I Marokko, 
1$,' Prawą ręką znanego generała Lyantey, r«- 
j 7* .S^wnego Francji w Afryce. Ha początku 
sk|i,ctny £en Henrys oznacza się w licznych 

wyprawach marokańskich, poczem powe-
?zem wedza pod Verdun, otrzymał komendę 

li/w iz ji w 16 korpusie armji francuskiej, 
koniec roku 1917,,kiedy cdznatzouy już

H|. '' generał, postanowiony na ezele armji 
1$, na Wschodzie, wydał bitwę i wygrał 
»iię “ ropoljem, — bitwę, która zadecydowała o 
L 8u?garji i wyzwoleniu Serbji. Poczem gen. 
ii] M czynnym w operacjach wojennych nad 
f, a°póki pełne uzuaoie francuskiego rządu 
f  F’1' na czoło misji militarnej wysłanej do
r.
U1” naszym i jego postulatami generał intere- 

dawno. Zajmowałą go dola państwa r»z-
U; i najchętniej pospieszył z pomocą i radą 
tie*niu narodowi, za jaki uważa Polaków w
ii odradzania się jego państwa. Zupełnie
tir# Jakie nam oddaje, a cześć i uzna-

odnosi się
R’ka państwa, ulatwieją niejednokrotnie 

l,iii nMatwycb.
'•1,̂  żołnierz, o niespolitym umyśle, przytem 
» r n* sprawie i obowiązkom, są rękojmią, że 
Hj^fys Polsce usługi odda rzeczywiste i ża-

Mzięczność naszą bezspornie.

Awałów-Bermont.
Od kilku tygodni na łamach prasy występuje n!e- 

mal codziennie nazwisko powyższe w związku z akcyą 
niemiecką w krajach nadbałtyckich. Niektóre przytem 
pismą nazywają tego pąna Awałowem, inne — Ber 
montem, a inne jeszcze łączą te dwa nazwiska. .Bądź 
co bądź, dotychczas nazwisko było wszystkiem, co o 
tej zagadkowej, a tak głośnej teraz osobistości wiedzia 
no, sądzimy więc, że nie będą pozbawione interesu 
szczegóły, które udało się nam zebrać o tym panu.

W kołach wojskowych występuje p. Bermont. bo 
tak się właściwie nazywa, po raz pierwszy podczas 
wojny japońsko-.osyiskiej, jako kapelmistrz Przymor­
skiego pułku dragonów. Za rozprawę z Japończyka­
mi pewna liczba żołnierzy tego pułku otrzymuje żoł­
nierskie krzyże św. Jerzego. W ich liczbie znajduje 
się p. Bermont.

W armii rosyjskiej /istniało wówczas prawo, że 
właściciel żołnierskiego krzyża św. Jerzego, czy to sze­
regowiec, czy też urzędnik wojskowy — do tej kate- 
goryi ostatniej zaliczony był Bermont, jako kapelmistrz 
— mógł zdawać egzamin na praporszczyka (chorążego).

Skorzystał z tego prawa Bermont, zdał egzamin 
podobno w Charbiuie i zaciągnął się do szeregów 
głośnego generała kozackiego Miszczenki. Odbył z 
nim pochód na południe Mandżuryi, kiedy to Miszczen- 
ko zaszedł r,a tyl”  armii japońskiej. Z chwilą ukoń­
czenia- wojny wystąpił z wojska ze stopniem kerntta 
(podporucznika jazdy).

Odtąd zajmował się różnemi interesami; gdy zaś 
wybuchła wojna w roku 1914, wstąpił zndw do woj­
ska, do armii Miszczenki. O czynach jego' bojowych 
nic nie wiemy poza tem,.że był adjutantem powyższe­
go generała. W każdym razie pewnem jest, że nie 
mógł dosłużyć się stopnia wyższego niż sztab-rotmistrz, 
pułkownikiem więc, za jakiego się pudaje, bezwarun­
kowo nie jest.

Gdy Niemcy zajęli kraje nadbałtyckie, wszedł z 
nim w stosunki z myślą odzyskania przy ich pomocy 
krajów nadbałtyckich dla Rosyi i odegrania przytem 
roli wybitnej. Oczywiście, Niemcy przyjęli usługi Ber- 
menta, bo zgadzało się to z ich planami polityczneini 
poradzili mu wszakże, aby nazwisko niemieckie zamienił 
na rosyjskie. Wówczas p. Bermont przypomniał sobie, 
że matka jego była z domu Awałow i przypiął nazwi­
sko to do swego.

Potworna hisforja.

Nie prawdopodobną, zda się z bajek p. t . : , 2 
tysiąca i jednej nocy“ , bistorję donoszą a Radomska:

We wsi Skotniki, rezerwistka Wójcikowa. samo­
dzielnie gospodarująca cd chwili porwania przez Mo­
skali męża jej do wojska — sprzedała w tych dniach 
krowę za 2000 marek, z czem nie kryła się ani przed 
rędziną mężą ani, przed sąsiadami. Następnego dnia 
po dokonanej transakcji, /wpadają w nocy do chaty 
Wójcikowej dwaj przebrani w stroje babskie i ucha- 
rakteryzowani bandyci, którzy pod groźba noży żądają 
od bezbronnej kobiety wydania im owych 2000 marek. 
Pogróżki nie odniosły na razie skutku, gdyż przezorna 
Wójcikowa zdobyte ze sprzedaży pieniądze ukryła 
gdzieś poza domem; stanęło jednak na tem, że ban­
dyci zapowiedz.eli swoją wizytę na noc następna i 
zobowiązali Wójcikową, aby pieniądze bezwarunkowo 
miała^ przygotowane, w przeciwnym razie czeka ją 
śmierć, śmiercią grozili bandyci również i w tym razie, 
gdyby odważyła się kogo uprzedzić o zapowitdzianem 
ich przybyciu po pieniądze.

Przerażana pogróżkami WTjcikcwa wydobyWa 
następnego dnia swój majątek z ukrycia i czeka z nie­
pokojem zapowiedzianego najścia opryszków, któiym 
zdecydowała się oddać pieniądze byle uwolnić się od 
nieobliczalnej w następstwa 2ernsty bandytów. Jakoż 
w późną noc rozlega się istotnie kolaran e do drzwi

i progu staje zamiast s ^ '^ 'iw a n y c h  bandytów od 
pięciu lat niewidzian"- i a.-.traconego już na ■.'cpic 
uważany mąż Wójcikowej. Oszołomiona w omęń- 
. to silnego podniecenia taką wizytą, W %  kcv 
jaśniła mężowi przyczynę swego zdenerwi w rn i. Po 
wspólnej naradzie postanowiono, że w razie na śeiat 
bandytów, Wójcik ukryję się w szafie, Wój.ikową 
zaś wyda im, tytułem odczepnego —- 200 nrare . Tak 
też zrobiono, gdy zjawili się wreszcie oprys. kowie, 
obaj ucharakteryzowani. Propozycja Wójcików?] spot­
kała się jednak z szalonym gniewem bandytów, którzy 
zaczęli się znęcać nad bezbronną kobieta aby tą drogą 
wymusić żądane pieniądze, a gdy to zawi J Io  roz­
poczęli poszukiwanie w izbie.

Bandyci zajrzeli rówridż do szaf.. Zaledwie 
jednak rozwaiły się drzwi, r.knty w szafie, z bronią 
w ręku Wójcik dał sf ?ał do jednego z nich i 
łożył go trupem na rrtyscu. Jednocześnie drugi u- 
charakteryzowany bandyta widząc wymierzona w 
siebie lufę rewolweru, zaczął wi fnć błagalnie: „Brać e 
daruj życie l ‘

Przygniębienis powstało niezwykłe wśród wszyst­
k ie j uczestników tej smutnej historji, gdy okazało się 
że Wójcik zabił swego ojca, który wraz z bratem 
jego, zorganizował wyprawę bandycką na swoją 
synową.

Geny w Poznańskiem pod 
rządami polskimi.

Ponieważ gazety hakatystyczne u nas ciągle piszą 
że w Polsce nędza i głód przeto jeden z ebywattli z 
górnośląskiego z obwodu przemysłowego, mający zna­
jomego w Poznańskiem, zwrócił się do niego piś­
mienne o wyjaśnienie cen tamtejszych. Z Poznińskie- 
g nadeszła odpowiedź obsserna, z której wyjmuje 
, Górnoślązak” c - następuje: Nasze stosunki tu w 
Poznariskicm są dobre pod rządem polskim, niczego, 
nam nis brak, mamy wszystko, handel jest wolny zu­
pełnie. Odzież jeszcze jest drega, a z opałem mogło­
by być lepiej, ale surowo nie jadamy nie zmarzniemy. 
€eny tu są naegół takie: Centnar ziemniaków 8 mk.Ł 
marchew czerwona najlepsza 12 mk. centnar, kapusta, 
biała 3 rak. za mendel dużych głów, słonina 7 mk. 
za funt, mięso wieprzowe 4 do 5 mk. za funt, jaja 
obecnie 8 mk. ia  mendel (drogie, bo teraz kury mało 
niosą!); ehleba, białego zupełnie mamy dosyć, można 
go jeść ile chcesz. W kraju mamy zupełny spokój i 
zupełną wolność i swobodę. — Tyle wyjmujemy 
prawie dosłownie z listu owego obywatela. Z tego 
widać, że ceny żywności w Poznańskiem wcale 
przystępne 1 żywność jest wszęd? t pod... -tatkiem. 
Ceny te są wprawdzie jeszcze d&ic wysokie, ale pa­
miętać trzeba, że drożyzna żywności istnieje na całym 
•wiecie jako skutek wojny. — Podobnie jak w Póz- 
nańskiem, jesó w Polsce; żywności j«?t dosyć i nie 
jest zbyt droga. Wprawdzie we wielkich miastach w 
Polsce (we Warszawie, Łodzi, Częstochowie itd. i w  
okolicach przemysłowych czasem ceny żywności są 
wygórowane, ale to pochodzi stąd, że chwłii.wo w 
F sce jest jeszeze za wielki brak wagonów i nie 
i: ..zna wszędzie na c«as [dowieźć żywności c ł, a 
takie przejściowe okoliczności wykorzystują . i.zi i 
spekulanci (paskarze, lichwiarze), którzy pma j.Tą 
nagle - iy w górę. Ale i to się zdarza już c r.iz 
rzadzit. . — W każdym razie to, co nieraz gazet/ nie­
mieckie piszą, jest cygaństwem.

N ow iny i rozm aito śc i.

Królewski paszport dla Polaka. W Nowym 
Jorku przebywa obecnie znany pianista polski Artur 
Rubinstein. Powrócił tn  niedawno z Nowego MekSy_ 
ku, gdzie koncertował jednocześnie z Titta Ruffa j 
Besanconi,



xioc zapein.-af jut sale koncertowe, wzouuzają* w 
słuchaczach zachwyt grą pilną tsinperamentu. Osłab 
xi« artysta a*l 36 koncertów w Meksyka i ju t  bardzo 
sadowe icny z rezultatów i przyjęoia, jakiego tam doc­
ią ł. Za kilka dni wyjośdóa on do Londyn* i War­
szawy. —  Rubinstein posiada jedyny w swoim ro­
dzaju paszport Kiedy wybuchła wojna kwiatowa, 
snajdował się on wówczas w Hiszpan!. Cheąe jednak 
wyjechać z tego kraju, a nie chcąc jechać za paszpor­
tem rosyjskim (były wówoeas już rządy Kerenskiego w R * 
sji korzystając s sympatji, jaką miał doń król hiszpański, 
u którego ezęsto Rubiaslein grywa), udał się on do 
władcy (Hiszpanii o pomoc i król Alfons osobiście 
wydał mu paszport, w  którym napisane: „Król Alfons 
hiszpański, wobec braku polskiej urzędowej reprezen­
tacji w Hiezpauii, wydaje paszport niniejszy Polakowi, 
Arturowi Rubinsteinowi, na wyjazd za granicę". Pasz­
port ów jest podpisany osobiście przee króla Alfonsa.

25000 „jasnowidzących" w  P a r y t n ! Paryż sta- 
newcao wziął rekord pod względom ilości „jasno­
widzących", wróżbitek, chiromanteh itp. 35 000 jasno­
widzących mieszka w Paryża i znajduje klientelę!..

Za ich to pośrednittwem czarnooka pokojówka 
dowiaduje się, że „pewien młody człowiek brunet ży­
czy jej dobrze, ale należy się wystrzegać starszego 
pana, który wkrótce list de niej napisze1*, a senty­
mentalna „midinetka" zapłaciwszy 5 franków unosi ze 
sobą wiadomość, że „myśli o niej blondyn i że czeka 
ją wkrótce szczęśliwa odmiana losu". Dotychczas jed­
nak nie zdarzyło się, aby kierat z „jasnowidzących"i i i v  ‘ '■ 'X I  7 —. ~ ------ — 4 <

wskazała, gdzie wolne mieszkanie do wynajęcia lub 
i ? "  "  ’ -»—gdzie można kupić węgla.... Tak daleko nie sięga 

moc „jasnowidz nia“ tych nowożytnych wyzyskiwaczek.
35 000 „jasnowidzących" dzieła w Paryżu i robi 

dobre iutęresy... Zaiste głupom ludzka jest nieśmier­
telna !..

Składany geoerał. Generał Nicolas z New O r­
leanu w czasie wojny postradał nogę, rękę i oko, lecz 
nie stracił nic ze swego niezrównanego humoru. Gdy 
po powrocie do Ameryki zajechał pewnego wieczoru 
do znajomego hotelu, wybiegł na przeciw niego ten 
sam murzyn, który mu zawsze usługiwał. Kiedy już 
odebrał od generała ubranie przed udaniem się na 
spoczynek rzekł tenże do niego cały spokojem:

— Odejm także nogę, Sanu 1
Murzyn oniemiał i otwarł usta. Nie ważąc się 

odwrócić.
— Czy nie rozumiesz mnie? W  takim razie muszę 

to sam uczynić.
Odjął protezę i położył ją na stole.
— A teraz może spróbujesz odśrubować mi ramię?
— Ach, nie, panie! Ja tego nigdy dotąd nie ro­

biłem — odparł Sanu, drżąc.
— To idzie bardzo łatwo. Patrz.
Generał odjął rękę i położył ją obok nogi, po- 

ezem udał się do łóżka.
Murzyn miał już opuścić pokój, gdy zatrzymał go 

głos generała:
— Nie, Sanu, potzskaj jeszcze! Zapomniałem wy­

jąć sobie o k c !
I szklane oko powędrowało spokojnie na stoliczek.
Murzyn oniemal i otwarł usta. Nie ważąc się od­

wrócić pleaami do gośeia, który stawał się egola nie 
niesamowitem zjawiskiem, przylepił się grzbietem do 
drzwi, oczekując wybawienia z tej opresji.

Generał usiadł nagle na łóżku, rzucając żartobli­
wie w stronę przerażonego murzyna:

— Sanu! Chodź-n* przecież i wdejm mi głowę!
Tego już było biedne.ni Sanowi stanowezo za

Wiktór aomulickl.

Bój olbrzymów.
POWIEŚĆ HISTORYCZNA.

6)

(Ciąg dalszy.)

— Towarzysze przeglądali papiery, listy, czynili 
notatki, sapisywali całe arkusze cyframi, dodawali, 
mnożyli, odejmowali... Posępny wyraz twarzy wskazy­
wał, że rachunek nie wypada im po myśli.

Co chwila wpadały w cisze słowa prędkie, fraso­
bliwe, gniewne.

— Płaszcze dla strzelców I...
— Dla woltyźerów kaszkiety!.,.
— Na gwałt udźienie!
— Bagnetów 1 Bagnetów!,..
—  Dwa tysiące osiemset pięćdziesiąt przez dwa­

naście.
— Czterysta dwadzieścia ;cztery minus trzydzieści 

pięć...
Nagle książę podskoczył na krześle.

— A buty?... — z rozpaczą prawie wykrzyknął. 
H ebdow sk i p ió ro  za ucho założył, w  oczy mu

spojrza ł.
— Buty dla infanteryi! — krzyczał książę. — Skąd 

wezmę dwanaście tysięcy ciźem na twardej podeszwie?
— Są szewcy pułkowi... — mruknął zastępca.
— A skóra?... A dla czeladników pieniądze?.,.

Toć wiesz, Hebdosiu, że kasa pusta. A ta kanalia ser­

. ■===-===«.— U li
drzwiami, a następnie, już nie wiedząe, jak i kiedy, w 
loży porijera:

—  Tam na górze pod numerom 35 jest z’e, w 
peeti ci starego generała. On rozkłada się sam w  
kaw ałki!

Jak ty d z i okradają  Polskę. Ze Lwowa dono­
szą: Dostawea drzewa opadowego Izrel Haber przy 
pomocy kolejarzy rozebrał całą linję kolejki petowej, 
którą w reku 1916 zbudowali Rosjanie, a k tr - j  ty­
tułem zdobyczy wojennej przypadła była Austrji, o- 
becnie aaś Polsce. Materjał załadowano na 14 wozów 
kolejowych i wysiano do jednego ■ tartaków. Po 
drodze jednak, w Brzeńanach transport satrzymano.

Pociągnięty do odpowiedzialności Haber tłómaeeył 
się, że kolejkę tę kupił od... Turków, którzy w r. 
191T waezyli w  Galicji.

S p r a w y  p o ls k ie .

Komunikat sztabu generalnego 
z dnia 7 listopada.

Front litewsko - białoruski: Nieprzyjaciel, rozbity 
w ostatnich walkach w rejonie na pułudnie od Potoc­
ka, gromadzi swe siły z widocznym zamiarem przejścia 
ponownie do akcji zaczepnej. Zaregestrowana dotych­
czas zdobycz w ostatniej naszej kontrakcji wynosi 1000 
jeńców, 30 karabinów maszynowych i 2 działa. Pod 
Borysowem, Bobrujskiem i na odcinku poleskim spo­
kój.

Front wołyński: Potyczki oddziałów wywiadow­
czych pod Molarką.

Narady posłów wielkopolskich.
W arszew a 7/11. Wczoraj przed południem i po 

południu aż do późnego wieczora odbywały się naia- 
dy posłów wielkopolskich pod przewodnictwem posła 
Herza i ze współudziałem podsekretarza stanu Posz- 
wińskiego oraz ministra aprowizacji Śliwińskiego. 
Minister aprowizacji udzielał wyjaśnień co do przepro­
wadzenia swego programu żywnościowego. Podse­
kretarz stanu Rybarski referował o unifikacji poczty i 
kolei. Omawiano także sprawę spolszczenia urzędów 
w b. dzielnicy pruskiej.

Polska i Łotwa.
Z Warszawy depeszują pod dniem 3. bm. Dzi­

siaj w nocy przyjechali do Warszawy dwaj kuryerzy 
wysłani przez rząd łotewski, przywożąc szereg cieka­
wych wiadomości o ostatnich wypadkach na Łotwie. 
Wiadomość o uznaniu przez państwo polskie niepod­
ległości Łotwy wywołała w całym kraju niesłvchany 
zapał. Pisma łotewskie pomieszczają szereg artykułów 
w sprawie zbliżenia polsko-łotewskiego. Sytuacya 
wojenna pod Rygą nadal pozostaje bez zmiany. Do 
szeregów powołani zostali wszyscy mężczyźni zdolni 
do noszenia broni. Pod Rygą walczą nawet 12- i 13 
letni chłopcy. Zapał i waleczna postawa wojsk ło­
tewskich osięgają olbrzymie sukcesy. Ogólna siła wojsk 
litewskich przewyższa znacznie obliczenie robione w 
Warszawie. Akcyę wojska łotewskiego energicznie 
wspiera flota koalicyjna, zebrana w ryskiej zatoce.

deczna drze oouwie bez litości, jak własną skórę. 
Mamże ich prowadzić bosych?...

Hebdowski przełożył pióro za drugie ucho.
— Wiesz, mości książę? Nie znam dobrze historyi, 

ale przysiągłbym, że zuchy spartańskie na bosaka wal­
czyły.

— Ano, pewnie i u siebie doczekamy się Sparty!
— Nie, niel — zaprzeczył Hebdowski — tak źle 

nie będzie! BIgnon do tego nie dopuści.
— Pieniędzy da?
— Nie — ale powie, jak jego poprzednik Serra. 

— „On chce, żeby były buty, więc buty być muszą,,." 
No, i będą buty!

Skrzywił się książę. Nic wszakże nie wyrzekł.
Wniesiono zapalone kandelabry. Przyjaciele dość 

długo jeszcze pisali, radzili, kombinaoyi przoróżnych 
próbowali.,.

Po odejściu Hebdowskiego, książę przeszedł do 
swego gabinetu, Przywołał kamerdynera, zapytał o po­
godę, ubierać się kazał. W  nowym, pięknym mun­
durze, wyświeżony, wypachniony, z przyciemnionym 
lekko watem, z misternie ułożonemi, sztucznemi lokami, 
wyglądał, jak młodzieniec.

Na strój paradny narzucił prosty, szary płaszcz 
szeregowca; głowę nakrył szakiem bez kity, po same 
oczy na oczy wciśniętem. Przygarbiony, z twarzą po­
dniesionym kołnierzem zakrytą, podobny był do wszyst­
kich — prócz do siebie.

Nocne „eskaoady" księcia wszystkim były znane 
Służba bez zdziwienia patrzyła, jak jej pan, sam jeden 
chyłkiem, z pałacu się wymykał. A jednak do zdzi­
wienia istniał tyiu razem powód. Pod fałdami płaszcza 
unosił dziś książę duże pudło, rankiem z miasta przy­
niesiono i aż do tej chwili starannie w szafie ukrywane.

Co w tem pudle być mogło?

Po części wpłynęła na tę wiadomość »P-a j  
lska zamierza okazać Łotwie, gdyż już p,r“  

pogłoski o tem zmusiły Bermonta do wycofani! 
swych wojsk z pod Rygi i do ugrupowania 
kierunku południowej granicy.

graża.
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Sprawa złota i srebra. t
W  Sejmie 7 bm. poseł Osiecki w  imienin irdz 

skarbowo - budżetowej referował projekt usta 
przyznaniu wykupu monet złotych i srebrny-,’ 
złota 1 srebra w stanie nieprzerobionym. Wy»ur 
ulegną wszelkie monety złote i srebrne o zaw*
80 proc, i więcej czystego złota i srebra. Sltt^  
cić będzie cenę według notowań z dnia 6 b* *  
1919 roku z potrąceniem 20 proc., mianowio*
1 kg. czystego złota wynosić będzie 22 888 
czystego srebra 672 mk. Cena monet złotych F 
stawia się jak następuje: 10 mk. niemieckich 
się 82 mk. poi., 10 rubli — 167 mk., 10 fran^
66,1 mk. 10 koron -  69,5 mk., 1 dukat _austrj’*
węgierski —  78,5 mk., 4 guldeny — 66,5 flA-• ,  .  
niem. — 17 rak., 1 rubei srebrny —  12,5 fran\ f n.,. 
15 mk., 2 franki — 5,5 mk., 5 koron austr. *«  /  
14,5 mk. Ceny za wszystkie inne monety 
stawać w odpowiednim stosunku do cen PoŴ
Izba przyjęła dalej ustawę we wszystkich trU®

»l< 
Ń ntaniach.

Z posiedzenia komisji konstytuc ji Jh
Komisja konstytucyjna ustaliła onegdaj |JZ( 

i i 16 pargr. 14 głosi, że za swąart. 14, 15
posłowie odpowiedzialni są tylko przed 
Osoba, której prawa pogwałci poseł, może g* r ik] 
gnąć do odpowiedzialności tylko za ze«woleniej^  
mu. Poseł, schwytany na gorącym uczynku !’  ijln| 
może być przytrzymany, ale władze sądów# \ 
uzyskać zezwolenie Izby na areszt i pos^P^I 
karne. Na żądanie marszałka poseł, przyłrrzym3’1' £ 
władse, musi być natychmiast zwolniony. Art. * 3  
widuje, że poseł traci mandat, jeżeli kupi lub 
rżawi dobra państwowe, podejmie się dostaw P",CL 
nych i robót rządowych, oraz zabiegać będzie 
skanie koncesji od rządu. Art. 16 pozbawia L 
prawa podpisywania dzienika w charakterze f * , 'j 
odpowiedzialnego. . ly

Gabinetowi polskiemu grozi przesU®1’
Z powodu spraw aprowizacyjnych. L u ó **j 

dają wolnego handlu zbożem, co spowc““ł** .. „...Vg>w    -----.1 J
jeszcze większe paskarstwo, drożyznę i — g,c”’'4łji l 
biedniejszej ludności. Paderewski zagroził w
prowadzenia wolnego handlu zbożem u’ ł £
Toczą się w tej sprawie obrady pomiędzy r-jjŁ -  
cami stronnictw. Być może, że sprawa załatw’ "

stanlo drogą wzajemnych ustępstw. Sprawa Pr* |to. . . —■ " ~ o * .. ——| — j    u  — r - |g ■ .
gabinetowego osłabiła się znacznie przez t ° » » 
7i»rinM>7Pnip. L iid n w e  o d m ó w iło  ludow com  'Zjednoczenie Ludowe odmówiło ludowcom 
nie poparcia w atakach na obecny gabinet. ,i 
tego ludowcy skłonni są do kompromisowe# 
wienia kweutji aprowizacji. Ponadto dokłada 
rań w celu doprowadzenia do skutku hi
r>owej. W  sprawie rolnej, jak słychać,
rozumienie nawet w szczegółach. Natomiast “ i|$

ale j  le 
de C  ii,

wątpliwości w sprawi* koastytucji
żywią nadzieję, że i w tej sprawie dojdą d*._^ 'in
mienia. W  takim razie, wraz z utworzeniem **

-dokonana ma być parlamentaryzacja gabinet*-

ROZDZIAŁ III. .  |
Ręce, które wstrzymują i ręce, które R

Po słocie całodziennej, w nocy m ró r^ ji 
Niebo było bez chmur, lecz i bez księżyca- 
stalowem tle widniały rozpływające się -
jednej strony, dwóch wież zamkowych ofa.--jiC ‘tj 
slego ostrego trójkąta Fary, i  drugiej — w ą z ^ j 
chów Karmelitanek i Bernadynek. Na wy»® i| 
lumnie garbił się Zygmunt trzeci, ©puszczaP* 
jakby dla jego ręki zaciężki... rjU

Książę, szczelnie płaszceem osłoniony. ń 
się zaułkami pustemi, wzdłuż dawnych m u^W 1 
skich, już do połowy w gruzy rozsypanych, t 
zabudowania zamkowe, obchodzą* zdała r z a ł j  
wionych, drzemiąccch szyldwachów, wydo®1. fc; 
ulicą Grodzką, w pobliżu Bramy K rakow ski .

1 tu pusto było, bezludnie. Stary, * ta; %  | ’ 
Saski nauczył Warszawian wcześnie kłaść 
U niego nawet bale podobne były rekolekcy® 
czyły się o dziewiątej wieczorem... .

Żywej duszy nie spotkawszy, wstąp-* ji*’ I  
ulicę Świętojańską, zupełnie ciemną. Ś w ia t #  
latarni już tu nie sięgało; wielkie, ciężkie 
i kościoła Jezuitów gruby cień na domy Pr , Ii 
rzucały. . l  I

Tylko w jednym z tych domów Picr^<t i 
mdlem złociło się światłem. Do furty r  ( 
blachą żelazną opancerzonej, zakolatał k9l,ą j eii . 
rzono mu — on szybkim krokiem przebieg* ’  ^ irl, 
drewniane schody — niecierpliwie do drzw 
nia zadzwonił. *

Po chwili, zgrabna służebna pomagała 
stać się ze zwojów fałdzistego płaszcza.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

!



- k k ł s in«a r poisŁi amr^wnsnm :--------
pjtr«| dzienniki belgijskie przynoszą wiadomość, że 

te^neici prezydenta W  b-w> w P ik s e li l m 
ił fc®lonj* polska ofiarowana mit wspaniały sztan- 

r* poiłki amarantowy z wyszytym srebruem białym 
l i®  z Hipisem: Prezydentowi Wilsonowi, oswobo- 
p e le w i narodów. Polacy w Brlgji". Delegację, 
L.r* wręczyła Wilsonowi, opróes sztandaru, odpo- 
JMai adres, przyjął prezydent Stanów Zjednoczonych 

iSIj( ,r®zo ■•rdeeznie. Sztandar odesłano do Waszyngtonu, 
11 * * ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■
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Sprawy polityczne

Otwarci© międzynarodowej konferencji 

robotniczej.
., W  środę w południe otworzył w Waszyngtonie 
W e r  Wilson międzynarodową konferencję robotni- 

Związku Narodów. Przybyło około 200 delego- 
■ Jtych z 30 państw. Przewodniczący oświadciyt w 

ił P* M e  powitalnej, lo tylko delegowani państw, które 
yyfsfl «ad Związku Narodów już zatwierdziły, mogą wziąć 
ech1 pędowy udział w obradach. Ponieważ jednak układ 

1 jest jeszcze przez wszystkie państwa zatwierdzony 
* nastąpiło urzędowe powitanie. Dalej przemawiał 

jpwodnieiący komisji organizacyjnej upntaine o 
’jtw lawach, któremi się ma zajmować Związek Narodów. 
,rzifli ’ skończonemu posiedzeniu omawiali delegowani 
jjljln fczególnych państw pomiędzy sobą poszczególne 
SejiP '••wy. W  miarodajnych kołach zjazdu nie wiedzą 
b P° '!,eze. ro|ę odgrywać mają na zjeździe niemieccy 
ieifl1 ,ilłifjascy delegowani. Delegacja belgijska wypo- 
jbtf "’ "xiała się za przypuszeieniem do obrad delegacji 
,  pl M eckie j i austrjackiej.
po*'1
myP1 Czesi a Słowacy.
l5f
W i . Postępowanie bezwzględne Czechów na Słowa- 
pu“ f  nie, może oprawić, że Słowacja pozostanie przy 
! *! grzech, choć prawdą jest, że jak Czesi chcą ją 
a r Ahizować, tak Węgry pracowali gorliwie na zma- 
(di’1 fryzowaniem ludności słowackiej. Słowacy patrzą 

stronę Polski, która jest jednak jeszcze za słabą,
iep| v im mogła dać wystarczającą pomoc.

Czesi sa Rosją a przeciw Pelsce.

’* • Nie rtcą  oni ,iinej p#,ski’ nie "bacząc,'że po-
,'yH * ’ na ona i dla obrony przed molochem germańskim.

t,Czesi na równi z Rusinami pragną sojuszu z
pi;i'

jw  • ~  w *  1 1 1 « M V f \  1 n i l

jłfll j. x ą oni Polsee ani Galicji wschodniej, ani Litwy
5' łorusi ani Wołynia. Czeski wódz Kramarz 
f fd z ia ł ,  że gdyby żądaniom Polski uczyniono za- 

i« A  musiałaby Rosja sprzymierzyć się z Niemcami, 
egflfj “ zgnieść Polskę.
ą/jk'
je,8 Dwojakie prądy na Litwie.
»iC

rf® . O ile Łotysze ciążą ku Polsce, dążąc do zawarcia 
l i r  p  sojuszu, wraz z Litwą i Estonja, o tyle na 
LS K1e r ẑne PanuW prądy. Część ludności niewątpli-

I ‘ kłania się ku Polsce, inni jednak odnoszą się 
Pjj jj f e j  wrogo. Świeżo mianowany eaś prezydent 
ęt* fs tró w  Galwanowski, tworząc oddziały wolnych

■Jelców litewskich, wzywa wręce do tępienia Poia- 
f  i wszelkich przejawów polskości. W  tej agitacji 
^Wiecach czuć rękę niemiecką, bo choć litwini po- 
H fli się z Niemcami, mo.vu pogodzili zję, pomimo 

. ‘ cieństw teutońskirh, których doznali.

thj Mctowanle bolszewików w Niemczech, 
a ’'
•4 | Hajwyższa rada koaiieyjna postanowiła zażądać 
hł k j  *,mieo aresztowania wszystkich bolszewików, 

Si ''.“tecysh się na terytorjum niemieckiem. 
o* Hi » ed,u? danych, zebranych przez tajną angielską 

c clę, znajduje się w Niemczech około 3000.

Wydalenie burmistrza Wiesbadenu. 
krt®,<iJ^^ładza francuska okupacyjna doręczyła naczel- 

ty11 burmistrzowi Wiesbadenu dr. Olaossingowi
I t f 1 wydalający go w przeciągu 41 godzin zj 
llflcę obszaru okupacyjnego. Eskortowany zootota- 

Pfxez żandarmów.

Wysokie odznaczenie.
d»': k tj^m endant japońskie Yamamoto miał z Papieżem 
df i»j?Ow4 naradę w sprawie zastąpienia misjonarzy 

,,eckieh na wyspach Karolińskich, Marjańskieh i 
^fałkowskich przeć misjonarzy innej narodowości 

Iw . wyraził przy tej sposobności swe szezerc 
»i{’ woleuie, jż rząd japoński zwrócił się w tej spra- 
tu.^Prost do Stolicy św. i u .zcił Yamamotę wrę- 

,e,n orderu św. Jerzego.
0*

, 4 zaprowadził przymus 12-godzinne^

L.M  o
pracy.

s k w a . W brew socyalntmu programowi 
rosyiskicb wyszedł dekret, wprowadzający 

'u* 12 godzinnego dnia pracy na całym obsra-

Dekret przewiduje w razie oporu rozetrzelanie 
jako ied?»ą karę

Zakaz strajków w Ameryce.
Donoszą z Paryża: Z  Waszyngtentoau donoszą, 

ze rząd amerykański odrzucił prośby robotników 
kopalnianych o cofnięcie zakazu strejków. Rząd jest 
zdeeydowaity stłumić wszelkiemi siłami ruch strajkowy. 

Zaprzestanie działań wojennych pomiędzy

Polską a Rosją.
Z Amsterdamu donoszą, że raąd polski zam ieni 

swróeić się do wszystkich partji w  Rosji ażeby za­
przestały wszelkich działań wojennych z dniom 25 
listopada. W  tym celu rząd polski oaprosi delegatów 
rosyjskich na układy do Warszawy na które mają 
preybyć także zastępcy większych państw europej­
skich, pomiędzy innomi także zastępcy Niemiec.

Letysi zajęli Rysę.
„Daile Mail“ donosi: W alki pod tyg ą  roz­

strzygnęły się Ra korzyść Łotysów. Niohtórych 
przedmieść bronią jeszcze oddziały niemieckie. 
Giówne siły rosyjskie i niemieckie wycofały się aż 
pod Dżwinę.

Wiadomości z blizka i z daleka.
Kępno, dnia 17 listopada 1919. .

Rartkł aa węgiel dla rzemieślników oraz 
przedsiębiorstw kzpieckich wydawał «'ę będzie w 
wtorek i środę bieżącego tygodnia. Co do szczegółów 
odsyłamy do ogłoszenia Urzędu węglowego w 
numerze dzisiejszym.

— Ograniczenia na kolebach. Jd poniedziałku 
17-go listopada wchodzi znowu w życie plan kolejowy 
z przed 5 go listopada. Atoli z bardzo wielkiemi ogra­
niczeniami, szczególnie w niedziele i święta.

— Cena zapałek wynosi obecnie w sprzedaży 
detalicznej 13 do 15 fen. za pudełko. Jest to cena 
niezmiernie wygórowana w porównaniu do cen przed­
wojennych. Wobec braku jednak zapałek, każdy je 
chętnie nabywa, płacąc żądane ceny. Jednakże większa 
część zapałek jest nie do użycia i trzeba nieraz zużyć 
ich kilka, nim się jednę zapali. Wobec tego zaleca 
się fabrykantom zapałek, ażeby wyrabiali artykuły 
lepsze a tem samem ustaną liczne utyskiwania nieza­
dowolonych odbiorców.

—  Z W arszaw y  donoszą, że w Belwederze urzą­
dzono kaplicę na życzenie Naczelnika państwa, który 
miał oświadczyć, że liczne zajęcia nie pozwalają mu 
uczęszczać do kościoła ile razy zapragnąłby tego. K a­
pelanem Belwederu mianowany zoaiał znany kompo­
zytor, ks. Plewka-Plewczyriski.

—  Poznań. Urzędowe kupno drukarni, Izba Rol­
nicza przejęła na własność drukarnię p. Marksa, znaj­
dującą się przy ulicy W iktorji nr. 24 za 605 900 mk.

— Spadek ko le jow y po Niem cach. Polska w 
spadku kolejowym po Niemcach dostanie 39 tysięcy 
wagonów, 1 300 parawozów. W  liczbie tej będzie 
3000 wagonów pasażerskich. Nadto nbmcy mają wy­
pożyczyć Polsce 3000 wozów towarowych i 100 loko­
motyw.

Samobójstwo adjutanta cesarskiego. W  
Ischlu odebrał sobie życie dawny adjutant ces. Fran­
ciszka Józefa, hr. W iktor Schaffgotsch, 70 letni staru­
szek. Gdy rano służąca weszła do przedpokoju, gra­
niczącego z sypialnią hrabiego, znalazła na ubraniach 
j®R®> pozostawionych jak codziennie do czyszczenia, 
kartkę z napisem: „Zawołać policję — wewnątrz trup". 
Służąca wszczęła alarm; domownicy wyważyli drzwi 
i weszli do pokoju. Oczom ich przedstawił się nastę­
pujący w idok: Na haku u powały wisiały zwłoki hr. 
Schaffgotscha na sznurze od szlafroka. Na biurku zna­
leziono kartkę, zawierającą tylko dwa słowa: Początek 
obłąkania".

z-yari galicyjscy w B erlin ie. Według 1 
spondencji w wszechniemieckiej „Deutsche Tage« 
zwracają się mieszkańcy obojga pici z centrum Bei 
zwłaszcza z Grenadierstr. do prezydenta polioji 3 
pytaniem, co czynić aamierza. by codziennym zgr< 
dzeniom żydów z Galicji i Kongresówki przeszko 
Lic ea tysiące żydów hałaciarzy, gromadzi się oodzii 
na tej i okolicznych ulicach, zalegają knajoy, hot 
przytuliska -rywatne zachowując się wyzywająco li 
na potęgę v w in io n ych  wskutek paskarstwa i ha 
pokątnego trzwsów swych. Dalej skarżą się mieszk 
owych stron, fe republikańska straż wojskowa w 
tych żywiołów ż''dowskitfi zachowuje się życzl 
pomimo, że zacli .wanie żydów jest nieprzyzwoite

Wątpimy, że skargi mieszkańców a centrum 
lina na żydów zostaną wysłuchane. Prezy<! r/em Bi 
berlińskiej jest przecież żyd, p. Ernst i mc moim 
niego wymagać, ażeby urządzał „progromy" w Beri 
Ludności berlińskiej życzymy, ażeby się bliżej zapoi 
z żydami uciekinierami przed poborem do w o -  
obawą kary za paskarstwa a tłomacząerm, że ? - 
przed pogromem, Chętnie oddalibyśmy Berki 
wszystkich żydów z Kazimierza i Nak?-ek wrar 
Perlem i Diamantem. wraz

—  N a eo się nie odważą p iekarze?  W  ostat­
nich datach wrrcćnia przybyły do Warszawy z Paryża 
dwa pociągi M anemie.e dnia 27 września przybył 
pociąg k i 92, iaś dnia 30 wraeśnia pociąg er. 9 * . 
Każdy pociąg okładał się z dwudziestu kilku wago­
nów. Oficjalnie były to poeiągi wojenno „Polonia", 
zawierające broń, amuaicyę, mundury itp., która u 
Fraucyi wysłał bawiący tam dla zakupów wojskowych 
generał Romer,

Tymczasem de komisyi śledczej sejmowej wpły­
nęło doniesienie, że pociągami tymi przewożono aą 
także i towary cywilne. Na skutek teKo doniesienia 
pre.es komisyi poseł Anusz zarządeil sowizyę przyby­
łych pociągów. Ale już w goduinę esy dwie po wy­
daniu tego zarządzenia obydwa z mających podiedz 
rewizji pociągów —  znikły zo staeyi. Starannepoac jki­
wania wykryły je dopiero na dalszym boeznym torso ma­
no wrewyra. na którym poeiągi aiowyłaaowane nigdy nie 
stają.

Rewizja dała wynik, przechodzący eece kiwania 
najśmielsze. W  oba pociągach bewiapi tylko po je ­
dnym lab dwa wagony były załadowano materyałami 
wojennymi, pozostałe »a4 czterdzieści kitka wagonów 
zapełniono — przeważnie fcenfekcyą damską. Więc 
pończoszki, koszulki, haleezki ł inne części damskiej 
garderoby wszyetkich krojów, gatunków i kolorów. 
Przy tern podobno całe masy perfum wyŁ wintnycb itp. 
artykułów. Poseł Anusz wziął całą rzecz bardzo po 
prostu i kazał wszystko skonfiskować.

Ponieważ chodzi przy tem o towary francuskie, 
więc zapewnie i francuscy piskarze maczali w  tom 
ręce. Poselstwo francuskie w Warszawie zajęło się 
tę sprawą nie malej gorliwie, jek władze polskie. Na­
leży ufać, ze wszystkich paskarzy, uczestniczących w  
tym opasku", spotka surowa kara.

Wiadomości kościelne.

Syn biskupa angielskiego księdzem katolickim.
Specjalny korespondent aagielski „Dziennika 

Gdańskiego" donosi z Londynu o eiekawych zdarze- 
niaeh s życia katolików angielskich:

„W  kolegjam św. Edmuada, Old Hall, udaielił w  
tych dniach kardynał Bourne święcień kapłańskich ks. 
Ronaldowi Knoxowi, synowi protestanckiego biskupa 
Manchesteru.

Mr. Knex wrócił był dwa lata temu na łono 
Kościoła katolickiego państwowego. Był on naówczas 
pastorem protestanckiego poństwowego kościoła 
angielskiego.

Jubileusz przeora B enedyktynów  angielskich.

W  opactwie Dewnside obchodził jubileusz swój 
wśród Benedyktynów angielskich opat Ford, przeor 
Glaetonbury. Opat Ford był przeorem w Dewnside 
od 1894— 1900 roku. A gdy klasztor ten zamieniono 
w opactwo w roku 1900, został on mianowany przei 
Ojca św. pierwszym jego ©patem. Gdy przeor Ford 
zrezygnował ae swej godności w r. 1907, mianowany 
aostal przez Stolicę Apostolską tytularnym epatem Gla- 
atonbury.

Osiatoim epatem słynnego tege klasztoru był Ri­
chard Whyting, tfracony przez króla Hearyka V III. w  
r. 1536.

Zgen ks. kard . H artm ana.
We wtorek, dnia 11. bm. e godzinie rano zmarł 

arcybiskup keloński, ks. kard. Hartmann.

Ruch w Towarzystwach.
W  poniedziałek, dnia I. grudnia b. r. o godzinie 

3 po poi. odbędzie się w lokalu p. Bytońskiego w  
Kępnie Walne zebranie Towarzystwa Pomocy Na­
ukowej na powiat kępiński. Szanowni kolektoray ze- 
chcą zebrać składki i oddać je przed zebraniem 
skarbnikowi X. prób. Nowackiemu z Kępnie.

X. Zarzyeki. 
prezes komitetu

pomocy nauk, na powiat kępiński.

J e ż e l i  p o c z ta  n ie

dostarczy gazety,
wtedy należy się upomnieć u li­
stowego na poczcie itd. Ekspedy­
cja nasza dostarcza poczcie regu- 
larnie tyle gazet, ile potrzeba.

Kalend,! r z.
Rzymsko-katolicki. Slowański.

W torek 18 Romana Stanisław
Środa 19 Elżbiety D rogom iraf

Wschód słońca o godz. 7,28. Zachód o godz. 4, 2.
»> >, ® „  7,29, „  o „ 4, 1.



walne leuidlllB
niżej podpisanej Spółki odbędzie się 

w  lo k a lu  b a n k o w y m
w wtorek, dnia 9 grudnia 1919 r. o godz. 3-ciej po południu,

Porządek obrad:
1. Sprawozdanie rachunkowe za rok 1918.
2. Przyjęcie bilaniu, u.zielenie pokwitowania Zarządowi i 

Radzie Nadzorczej i uchwała c® do podziału zysku.
3. Wjioór 5 członków Rady Nadzorczej.
4. Wolne wnioski bez uchwał.

Sprawozdanie rashunkows wyłożone jest w fokału bank wym.

Bank Kupiecki
E G rn. u. W. 

w Kępnie
R a d a  N a d z o r c z a
X. Jadomaki, wiceprezes.

Węgle dla procederu.
Kartki wydawać się będzie w lokalu p Li^iensleina

w wtorek 18 b. in. od 9 do 12.
dla wszystkich rzemieślników

w środę 19 b. nr.
dla przedsiębiorstw kupieckich.

P o w ia to w y  u rz ą d  w ęglow y.

Drzewo
opałowe

ma do oddania.

W Przewoźny
Tartak parowy — Telefon 152

Btmk Kupiecki
Spółka zapisana nieograniczoną odpowiedzialnością

w Kępnie
przy uPcy Młyński j n;, 58 w domu wktsnym

rr j

depozyta
i płaci za wypowiedzeniem k.-.art. 3°/o za wyp. półr. 4»,o.oraz

dzieła pożyczek i t ly s k o tr js  weksla.
Bank otwarty codziennie od g .uz 9 —12

Zarząd:
Całkosiński Skojugroftski.

jfl®* R ozpow szechn ia jc ie
N ow ego P rzy j a c ie la L u d u
zawsze i wszędzie pomiędzy
zn aj o rn y m i i p rzy jac ió łm i

ij

Niniejszem donoszę Szanownej Publiczności,
że przejąłem drogą kupna

fabrykę mebli
od pana Hebischa przy ulicy Kościelnej nr 335

i takową dalej prowadzić będę.
Polecam moje przedsiębiorstwo łaskawym względom i kreślę się

z wysokim szacunkiem

A. Kwiatkowski.

Bank Ludowy w  K ę p n i d
-   _ * _   1  ' • _ « —, I

p o ż y c z e k
na sola, prima weksle I podkładki hipoteczne

oraz przyjmuje

w k ła d k i oszczędności

lc k » l c lw - . ty  w dni powszednie 
od 9 do 1 1 od 4 do 5 gadziny

Lampy karbitowe.

.== K arb it
Lampy do nafty i okowity.

Latarki elektryczne,
baterje i inne przybory do

wszelkich lamp

poleca po tan  ch cenach

w domu własnym przy u l Młyńskiej
5pćJr,3 zap. z nieograniczoną odpowiedzialnością

udziela

i plac 2 pro. z wypowiedzeniem natychmlastowern
3 „  „  .. kwartalnem
4 „  „  „  półrocznem

S', s
SM!

w. Przewoźny $
K ęp n c , t.lica Warszawska 335 

Telefon 152.

ozszprzajdE

pismo
nasze.

Kto potrzebuje
ekonomów,
leśniczych,
pokojówek,
stużby,

Kto chce
nająć mieszkanie,
kupić lub sprzedać majątki, go 
ścince, handle, gospodarstwa idi

uzyska to przez

ogłoszenia
W

„nowym Przyj Ludu"

i

M ł o c k a r n i e  d o  d ł u g i e j  s ł o m y
sztyftówki :—: maneże

. now e i s ta re ,
sieczkarnie, wialnie, pługi, brony, flj*
sortowniki du kartofli : siekacze do ćwikły,

:=: wózki ręczne :=:
Oraz

!■> i’

I
wszelkie częśd składowe do pługa | |

płyty i ruszty do pieców.
W'

poleca

po cena p rzy stęp n y ch .

M  J a n  K ł o b u s .  K“Pno

Skład maszyn rólniczych 
Hotel Central

Gospodarstwo
16 iuóig w t»m 4 niiirgi do 
brej łąki ■ hutynkaiai j«st z^raz 
na sprzedaż. Spr;«daiTi takż< i 
w parcelach.

Augustyniak
Świbs II. 

p«w. kępoiski.

driiKi

w • i Wini* II»<
Drukarnia s fó łk o ^  £

T. o. p. z w K t p»*e
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